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OBLĘŻENIE GALERII 


Z początkiem sierpnia stan zaludnienia Doliny Czeskiej о- 
siagnął rekordową cyfrę . Przy sześciu ogniskach gromadziło зе 


na noc dwadzieścioro łazików. 


W "Uchu" rezydowało dvu pradziadków i. jeden dziadek współ- 
czesnego pokolenia taternickiego . "Lodownia" stała chłodną рай 
ką , za to w "Salonie" kwaterowała pomocnicza ekipa góralska w 


liczbie czterech alkoholików. 


W rejonie kosówki kryły się cztery namioty : Zielony , u 
progu doliny , należał do niedobitków szturmowej kompanii krr- 
kowskiej . Szary , na buli , walił się od nadmiaru czżonków 4 
adeptów "Klubu Wątłych i Wesołych" . Biały „ w cieniu Pustych 
Turni , zawierał troje groźnych mnkabsuszów . Ostatni ,żacias- 
ty jak krowa , falowa? od westehnień "Frliulein Doktor" i jej 
dwu żółtowłosych pnejentów . 


A na ścieżce wiodącej ku Dolinie Czeskiej tkwił Świeżo 
przybity napis znbraninjący surowo wstępu w te rejony . 
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zanosi ѕіз па fenomennairnę eksploatacją otoczenia Czeskią 

Grad problemów zdajo się wisieć w powietrzu . I to jakichiBrze- 
cież nie dalej jax ostatniego lipca "diretin=simie" na Galeri 

Gankowej zabrakło raptem jednej długości liny : nosne cimności 


przerwały bruvurow, atakTWątLathw,."e 


Rekonesans , wysłany z szarego namiotu do irrvoh obozowisk, 
stwierdza : trzy partje ruszył lm Galerii Gankowej , makabeu- 


sze na Mżynarza , reszta próżnuje . 


Mgły wiszą nad doliną . Od stawu wieje chłód . Wiatr блісь 
cze w kosówkaca . Trawy matowe od wilgoni , przybite do ziemi, 
W wichrze niosącym pierwsza krople zimnego deszczu pnie się a 
Spadywej Dolince trójwa "Wątiakówi „Czy bardziej seiak le pły 
ty granitu , cav оътокће trwniczki p Mgineły we mgle szczytyi 
dno Goliny . Tylko boczna grań Gzeskiej Turni jak dziób gign- 


tycznego okrętu Чай... sis nad siwe fale. 


Bez echa niosą się głosy . Ktoś uchodzi ze ścinnok Hpado- 
waj . Саха karawana . Wielokrotnie жаѓатала lina spływa wśród 


urwistych półe: i gzymsów , 


ж» Gąsienica... ù o 
- Nawet dwu . лба 1 Jómnk . Aha , to partja patriarohów . 
- Тоё przecież patriarchowi: walesy z Galerią . 


Ме rag- wyjaśnia aomyńlnie Mnożók . 


Argument mocny . "Uujtvlnltit оверіај sie go jak tonący wy 
wy. Spływają w trawy ku dolinie . JuSli patriarchowio zrezyg * 
nowali z Galerii ala trawersu Spadowej Przełączii , o% mają w 
czynić skromni "wyznawcy! zamierzający zdobyć Spadową Dolinke ' 


Trawersują Czeską Doline w kierunku niewidocznego nauiotu, 
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szarym , późnym popołudniem wyłania się z obmokłych kosó - 
vex druga partja wielbicieii Galerii . Stolik i Półpanek.Przesziii 
lewą strony bes przygód . Czy widzieli trzecią partję , Żółto - 
giowych 2 Nie . Tylko w podejściu . Na Galerję ŻółŁtog Lowi nie 
poszli . Szychac ich było , gdy jak dzięciołty kołatali gdzieś Я 


by na Wysokiej . 


Pozłcch . Cóż to nowego ? Między Jedną herbntą a drugą mó- 
wi się 5 ekspedycji ratunkowej . Bylaby już czwarta т^, rzędu.Nie, 
tego już za wiele . W najgorszym razie pośle im się pogotowie . 


Jest przecież na miejseu . Pali nawet watrę widoczną jak pożar 


W kulminacyjny momencża niepokoju - piorunujące sensacja. 
Pojawia się starszy z Żółtogzowych , najniowinniej prosząc o 


солест co йот Лау. 


Wrócili , m jakże . Skąd e Z Rumanowej Przełęczy . Robili 
pierwszo wejscie na zachodnie siodło , wrnenli przez Wysoką 1 


Wage . 


- Wspaniaąa droga . Ausser jak oholern г = ontuzjazmuje się 742 


tog ому . 


- Ва , ale to rezerwat doktora . Sprzątnęliście mu rozpoczęty рө 
blem . 


- Ale za, jego pbozwoteniem . A jutro idę z nim nn prawą stronę da- 


1етіј i pucha entuzjazmem blondyn . 


- Źebym was tylko nie potrzebował zdejmować - ostrzega Stolik - 


jestem in loco purentis , nle mnm tago dość . 


Namiot tymczasem zaczyna wakutek tłoku przecieknać . Zółtom 
włosy znika , Stolik 1 Maciek pnkują się w Zdarsky”ego ‚ reszta 
układa się wśród zwałžu plecaków w oeiaknącym lokalu.Jutro chyba 
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przyjdzie spać cały dzień : deszcz bębni w napięte płótno, 
x 
x x 
Rankiem jest jeszcze mglisto , ale przejaśnia się.Świs 

towe Turnie płyną widmowymi żaglami przez kipiące morze o 
falach błękitnych , śniadych i perłowych . Kolejno odsłania. 
ją się coraz nowe wyspy i rafy , bY za chwilę znów zniknąć 
jak majak . 


Niewyraźna pogodn nie zmienia się . Na progu BSpadowej, 
na Czeskiej Przełączce , пл grani Niżnich Rysów : mgła try 
Niebo jest wisko nawisłe . Skała wyziębła . Ogień rozpnlony 


na Szczyeie płonie napozór bez dymu, 


Napróżno czekamy na odszonięcie się Galerii . W głu -= 
chej ciszy ćolatuje dnleki , wątły szczęk bicia haków,'Gn = 


lernicy" pracują na prawej stronie ściunny. 


~ A wy , Stoltku , szliście po hnknch f.s. TEn trawers,.e, 


Stolik wzrusza ramionami z indygnncją . Jeszezeby « 


Teraz na Czeską Turnię . Byle bliżej Galerii „Może uło- 
wimy odsłonięty widok. 


Ekspozycjn tajemniczo zczozłn , Z ostrza grani nie wić 
dać nie prócz trawinstych półwk о kilkanaście metrów poni- 
żej . Nieoczekiwnnie szybko wyłnnin się trójkątna sylweta 
Czeskiej Turni .„ Jeszcze prrę kruchych turniczek 1 - siodła 


Z oślizgłych płyt zachodniej grani kapią z szelestom 
ggste krople wody . Stolik jednak ściągn buty , skręcony W 
"8" pod przewieszką . Ciskn w dół chodnkami : " łatwo choć 
ryzżzykownie", I po jednej linit me już trudności za sobą . 
Mości się na pochyłej półce w oczekiwnniu na Maćka , któryt 
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uporem wycina ausserowe waridinty daleko na lewo ой zwykłej 


arczi 


Snpanie Mncieje zamienia się w rzężenie . Drabina cg ун 
halizijs rozpacnliwymi gastaruw. do Stolika na tesat ИТ) mia— 


dońrze , niedoLrze. u". 


— Stolik , Uuważej JesasZCPUZ use POLECĘ ses~ atgka 
przejisujyco dBiilwent „ І 2 wkacoiwą eouie przekorę nie 
tylko nie leci , ale no nieskończenie długiej sekundzi е 
przełepuje chwyt — uijo przewiószcę „ dochodzi do проіекћо 


zapartego Btolika » 


Grań jssi krówka , potem dużo , dużo mokrej trawy z 
jak wodospsd ściskając, żlebami ku Śoianie stawiarskiej 

Zmarzłego.Tam gdzie prawdopodobnie / bo może wzigł ję na 
pamiętkę Ozesiex / tkwi Galaria = zupełnie oicho.Nie sły. 


chać poisse haków „ Biato 1 głucho > 


Језфовбшу tuż nad øtawsm , gdy wreszcie сой Zaczyne 
фис stę we mgle . Buty zgrzyteją po żwirzme „ Szychać gks 
Qzesia , dziwnie wyprany ze zwykłego entuzjazmu „ OGzytby 
klęska ?.. 


Nie „ Dopięii swego „ Ale " prawa strone " dała im 
szkyłę „ Wracają podrepani , troche przemokii , trochę 0d- 
daro4 „ 0 Ścianie mówię ж peźnym wzecunkiem . W górnej parui 
wypatrywaii możliwości przejdoda przenieszek środkiem , s 
przeałużeńiu drogi Stolika : 


~ To się da zrobić — twierdzi Doktór ~ ala trzeba traworsować 


w lewo nie w prawo o 


Właśnie tam przy traweruie w prawo , 50 metrów poniżej 
krawędzi , dwa dni term Stolik poleciaż ро ras trzeci w ży 


= GRE 
cin „ a doktór zgubił kapólisz « Tak mówi logonda:Ka--— 
pelusza teraz nie znaleziono „ natomiast Czesio powiększył 
swą kolekcję o strzępy zbutwiałej liny , pętlę 1 dwa haki. 
Dzuwonięo. żelastwem otwiera teraz zwycięski odwrót » 
x 
x x 
Pustka już stoją wszystkie trzy koleby. Zeszła ku Roz- 
toce partja patriarchów z eskortą , namioty pozwijane, stan 
zaludnienia Czeskiej zmalał do ośmiu głów. 


Zacisznie i przytulnie rygląda zielone dno doliny z 
wysokości progu Zmarzłego Stawu .Zziębnięte słońce 8112 ~ 
ga się ро urwistych płytach spływających w przejrzystą toń. 
Śniegi dyszą chłodem.Czy doprawdy jest tak zimno „czy trzę- 


aie nami emocja ?... 


Smieszne „Też przecież nie my mamy zdobywać diretis- 
simę na Galerii. Jesteśmy o wiele poniżej і dziś wogóle Ме 
będziemy się wspinać . Ale gdzie oni są , Stolik 1 ®сё%Ф? 


zadzierając wysoko głowy, bładziny oczami ро kglosal- 
nych spaszńach Galerii, odszukujemy wzrokiem nowy szłak wy— 
kreślony trzy dni temu i urwany tak blisko kresu . 


Bystrooki Maciek wskazuje Jurkowi jakieś iluzoria ð- 
partia na pionowym żlebiku i systemie diablo wyślizganych zæ- 


cięć „ Muszę im'wiórzvń na słoro » 


Karki nas już bolę od tego gapienia się w pion, gdy 


wtem ~ Jurek zaczyna себ nabeżnie szeptać . 


—Są; ЗД» ө daję SŁOWJeee O фат. es Jeden 2362028 ег 0,jak ша 


się lina КоХузте1... Ależ tam рга ожіесћа.•• 


Dlaczego je nie nie widzę? Komin z пуа? Gdzie? Ten 
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czarny, czy ten oświetlony?... Кайа mi milczeć 1 nie przesz 
kadzać. Nie buntuję się i zdaję oałkowitie na dwugłoa spo- 


akerów s 


= Soiągają linę — słyszę đsmoniczay szept nad uchom — Zes 
chali z tarasu na tę płytę gizia ich пос zaskoczyła... Nie 


będzie więcej jak sześódziesięt, może pięćdziesiąt matrów. 


- Patrze żel- suflerskim basem wtóruje Maciek ~ Tam, od tej 


żurniozki w grani przoprowadź Liniędana 


Widzę! Nareszcie №0261... Dwie szare okruszyny na p~ 
оћухут gzymaixu. Oddalaję się powoli od siębłe. фав nić 
liny wydłuża się skośnie w lewo. Kożacze się nikłe acha St- 


lik zabija hak» 


” Będzie ściggaś Wodka... Nig, бів баа) qs» Patrz , jak 
się rozciąga! Jak gumowyls.. ales kroki... Dotarż do ko & 


minka і. 5 


Mam kark odrętwiaty 1 sztywny» Leoz nie mogę ślę ашо ~ 
sió do zmiany pozycji. katrzę zachłanńnże i dygoczę „ jak - 
bym to ја sam był tam wysóko, в B00-matrowę pustkę pod nom 


gami « 


Włodsk dochodzi do Stólika, боа się nieao. Bije пак. 
Stolik łdzie skośnym treworsam w Lewo, ohowa się zu prze ~ 
wieszkę. Włodek осека. Długo, Bińszznie długo to tzwe.Chy— 
ba ze trzy minuty: Rusza usdażolo: Głnie nagle, Jakby go 


połknęła te głęboka plama cienia » 


Po jukimó ozasie dolatujy nas słaby, słabiutki głos . 
Dalekie ocho zwycięskiego ryku. Jepzose chwilę ozskamy z 
biciem serca, оту to nie śygńał влета... I odwracamy się, 


rożyromienieni од Galerii. 
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— Przeszli] — mówimy chórem 4 kordielnie klepiemy się po 


plecach. 


Blade refleksy Słońca na krawędzi Galerii stały się 
różowe. Cień zasnuł jezioro. Nie odchodzimy jednak.Ohaomy 


doczekać сіе zwycoięskich"Wątlaków", 


Narazie słychać drobne lawinki kamienne: Jakoś dziw 
nie nisko. I zbyt często. Ach, to Fraulein Doktor z Zóř — 
+owłosym grzesiem wracają ze zdobywczaj wyprawy « 


Ciągnąc za sobą tonny piargu 1 głazów.mniej na по ~ 
gach więcej na spodniach ~ lądujo dzielna taterniczka па 


5016206 


- Zrobiliśmy problem!- obwieszcza. 

— Nie? lore 

— Pierwsze letnie przejście Przołączki pod Kaczą.Be trud— 
ne.Krucho, 26 coś strasznego „Dostałam kamiwniem dwa re 
ZY « 


— Małoł- zgadmamy Się chórsme 
Nadcięga 1 Grześ. 


-Stolik zrobił "środekn — raportuje — Patrzyliśmy cały 


czas z przełączki. Już schodzą, ale powoli. 


А, skoro take.. Zresztą czyni się hanicbnie zimno • 


Trzeba wracać, by przenieść biwak do kolęby i przygotować 


jedło dla zdebywców. 


Kolosalny żółty księżyc toczy się po grani Pustych 
Turni pod niebem jasnym. Od gwiazd, „dy poprzek krwawy буй 
ogniska ukazują się zmęczone, wygłodniałe oblicza zwycię” 


ców. Porcja uzńaniae.. 


Ж х 
Czwartego dnia "Czeskiej" zwijamy linę na tarasie Ga — 
1erii, 


Hanke zapatrzona w gotyckę nawę Mtynarza, о niezliczo- 


nych wieżyczkąch czerwonych ой słońca. Maciek grzevie w wy- 


dobytej 2 pod głazu puszoe z biletami : 


~ Klub jęttych 1 Wesołych zawzięł się па Galerję -stwierda- 


my 2 dumę. 
Nie tylko"Wiw", 
Gdy nocą dobijamy do Rogtoki, ostatnia partia miesz ~- 


kańców Czeskiej, Żółtogłowy przybiega z sensacją : 


- wieci8? Z Zakopanego przyszła skspedycja filmowo = foto = 
graficzna: Finansuje firma X. Zakopiańcy powiadają,że jeże 
li олі піз zrobią przejścia Galerii środkiem — to nie zrobi 


tego niki.Jutro idę do szturmu, Zobaczcie jak są zaopatrze- 
nil. 


- 1402182, jakaś ty świnia, Stoliki - orzekamy chóreme 


Stolik bardzo się wstydzi, 
SaD.B> 
ЗРЯ 
2 TA sR 
W I SEZONIE ZIMOWYM nie zanotowano ani Jednej wyprawy 


tatezniokiej, Było to wynikiem zarówno ogólnej sytuacji, jak 
i ciężkich przeżyć osobistych znakomitej większości wspina” 


czy, 


WI SEZONIE LETNIM pustka panowała w Tatrach. Zwłaszoza po 
stronie słowackiej zamarł wszulki ruch nie tylko taternicki 
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lecz w ogóle turystyczny. Słynna uzdrowiska podtatrzańskie_ 
daremnie czekały w tym roku na gości, 

Po stronie polskiej wszelki ruch w otoczeniu Doliny 
Białej Wody 1 Jaworowej oraz w Dolinie Pięciu Stawów Pols 
kich został wstrzymanyż bardzo nioliczni wspinacze, zgro — 
madzeni w Zakopanom; ograniczyli swój teren działania pra 
wie wyłącznie do najbliższej okolicy Hali Gęsieniaowej. 

Większych wypraw nis odbywano,tak 12 kronika sezonu o 
graniczyła się do kilku вв2с2-1с krótkich wspinacztk, 

Największym sukoesem sezonu byko «s... trawergowanie 2а 
diogo Konia 111 Jest {о najdobitniojszę oznaką tego, 2 ja- 
ki i trudnościami musieli wniczyj oi nieliczni taternioey , 
którym udało się dostać do Znkoponego, by przedostać się 


chociażby w rejon Morskiogo Oka « 
Streszozająco, tak ubogiego w działalncść górską roku 


daremno szukać na przestraenńni ostntnieh pięćdziesięciu lat. 


Pierwszy okras II SEZONU ZIMOWEGO „ Po prawie półtd>rarocz 
nej przerwie poczęli taternżoy powoli znowu odwiedzać Tat- 
ry. Ruch turystyczny ograniczył się wyłącznie do najbliż ~ 
szego otoczenia Hali Gęsienłioowoj . Ostra zima і ciężkie wa 
runki екопоюістпы pozwoliły Jedyni, *aternikom zakopiańs — 
kim na wzięcie udziału wt wspinaoskach Zimowych. Z powo = 
du dużych trudności komunikacyjnych nie otrzymaliśmy jesz- 
еке dotąd bliższych szozegórów о Azinałniności wspinaczy za 
kopiańskich. To też purno sprawozdanie z Sezonu ukażo się 
dopicro w jednym z najbliższych zumorów e 


KRONIKA LETNIA I Sezonu = powodu braku miejsca w bieżącym 


numorza ukaże się dopiero w przyszkym roku. 
В 5.8. 
( STAR NN IAA 
у 2. аА р 
= (йлуу. Осуу 
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PACHNIE GR ANIT 


Zaczęło się jak zwykle» 

П kolebie i przed namiotem przygotowania do wyprawy 
były w pełnym boku. Na maszynce wesoło bulgotała wodaHa-— 
'neczka szykowała smakowite kanapki, Stoliczek czochrał 
się w spiworze, Maciej od dłuższego czasu usiłował nało— 
żyć bu$, a ја goniłem oczami biegnące po grani słońae œ 
Szybko minęło śniadanie. opuszczamy obozowisko. Pierwszy 
dłuższy odpoczynek przy Litworowym Stawie » 

Południowa ściana Hrubej, oel naszej dzisiejszej vy 
prewy, Spiętrza się przed nami Jak wielka piramida. Dys- 
kutujemy nad możliwościami znalezienia w niej drogi.Zga- 
dzamy się na jedno : trzeba wejść w ścianę w linii spad 
ku wierzchołka, zostawić po lewej stronie wielką partję 
przewioszek 1 szukać możliwie najkrótszej drogi na SZOZyte 
Nim stanęliśmy pod ścianę, spory kawał piarżystego po — 
dejście dobrze dał nam się ws zhaki.iwiążemy się we dwóch. 
Maciej został па buli z którcj ma doskonały wgląd w 


= Fame 
Ścianę. Będzie pomagał przy wyszukaniu drogi i spełniał ro- 
lẹ fotografa wyprawy. 

Pierwszy atak na ścianę nie powiódł się. Po kilkunastu 
metrach trzeba było niestety wycofać się i szukać wejścia w 
innym miejscu. A za tem druga próba. Powoli niemal centymetr 
po centymetrze, zgskujemy na wysokoścż. Slady pęknięć ,wyżło 
biowe przez wodę zygłębissia i ohropowatości na wygładzonym 
granicie staję się szozeblami, które mają nas dopfowadzióćna 
szozyt. Solana jest lita ,moonaęnazrzans słońcem, przekreś — 
lona białościę liny gubięcej się w czozelinach i załamaniach 

Ręka z lubościę przewuwa się po nioj. 

шк Гуш Кш 

Jesteśmy Już wysoko: 

Sylwetka Meoieja na buli joet AHmiesznie mała. Małym też 
wydaje się Litworowy Staw podobry до okrągłego lustre odbija 

jęcoego białe chmury w wieńcu Bzozytów. Stoję teraz na dość 
wygodnej półce przywarty do dolany і uśmiecham się бо haka 
wbitege akurat na wysokosci moich бою, Darzę go dcbrym spoj 
rzeniem, bo mu ufam, bo wiem, ёч wytrzyma. Sprawia mi niemal 
przykrość to, że za kilka оћиіі będę w niego walił młotkiem, 
że przypnę go do pętli, że amiesBza Się z innymi, że харош ~ 
nę o nim 1 że kilkanaście metrów wyżej Już go pownie nie роз 
пал» 

SŁońcę wylewa na nas ietny potop oiepła. Pod Jego wpły” 
wem granit nabiera поме), nieananej mi dotąd właściwości ~ 
pachnie. Zapach jego to najonarowniejszy oootsil z promieni 
słońca, wiatru chmur, zwojów liny, Pizy haka, stalowego błya 
ku karabinka, może uśmiuchu towurzysza, przustrzoni, pogody ї 
radości. Przonika mnie oułogo, jest już wa krwi 1 tętnięcę З 
16 wypołnia mi mózg, оошу 4 usta. Muszę о nim myśleć. 498% 
go pełno dookoła mnie í we mnie, Nie bronię się — jest Je 


MER 
radość. Trzeba 188 wyżej. 

I w pewnej chwili znaleźliśmy się w шіејвоп, które nie 
rokowało żadnej nadziej prócz odwrotu. Nad głowę przewieszk 
ki nie dc przebycia wyraźnie kpię ze wzroku szukającego dro 
gi wśród ich labiryntu» Możliwości trawersu w lewo nie ist- 
nieją ~ podoięta ściana najeżona garbani przewieszek. Tra = 
wers w prawo, czy się uda ? Мо on tę zaletę, Że stanowi jem 
dyng możżiwość. Z naszego stanowiska і ten kierunek drogi ma 
łe przedstawia вшапбә, bo musi się skończyć na olbrzymiej 
stromej płycie. Smutno myśleć © powrocie, gdy znaczna część 
śoicny jest zrobiona, 

Radoszy okrzyk Stoliozka zwiastuje, że znalazł drogę = 
pionowe pęknięcie, którym uda nam się wydostać ponad " nie 
możliwość", 

Кува na płycie nie nalożnła do najwygodniejszych szla 
ków. Szeroka 1 wygodna na początku, stawała się wyżej coras 
węższa, chwytów miaża coram mniej aż wreszoże zacierała się 
prawie bez śladu: 

Papieros palony na stopieńku pod płytę ma mnie pokrze- 
pić па dalszę drogę. Zaciągam się dymem I ozguję, że wohła ~ 
niam z nim nową falg zapachu 10906 od tlęcego sie w słońcu 
granitu. Zatracam Świadomość miojsoa. Tylko granit paohnie 
~ Jak pachnie I Przywołuje mnie do rzeczywistości dźwięk wti 
Jjanego haka. To Stoliozek zaozyna atakować rysę. Już poszodł 
Trzymam тоспо w garści linę і staram się uważnie Śledzić је 
go kocie ruchy»: (ddaln się. Jeszoza kilka metrów i straoł r 
łem go z oczu. NJzwijająca sig powoli lina jest dowodem, ła 
ciagle tdzio naprzód. Oddycham wolno 1 głęboko. 

Li-ny - Li=ny tl 

Powtórzony stokrotale pradu echa okrzyk dolatuj: domie 
Sie bardzo wiam со się dzieje: Instynktowniw przylgngłen do 
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Ściany i czekam szarpnięcia. Niekończąca się minuta мрїута 
bez zdarzeń. Jeszcze kilka chwil i słyszę głos towarzysza: 
~ Zaczadziełeś ??- Ma rację: 

W momencie, gdy wyciągnął rękę po chwyt nie starczyło 
mu lidy. Nie wiem tylko czy to ja zawiniłem, czy pachną ~= 
ay granit. Staram się to wszystko Stoliczkowi wytłumaczyć, 
że ten nowy zapach otoczył mnie, że mnie oczarował, że spa 
ralżżował ruchy. Nie chce zrozumięć i powiada : 

—" w ścianie granitu należy rie trzymać. Na wąchanie 
starczy cd czasu w kolebie, = w wolnej chwili pozwalam ci 
obwąchać wszystkie maliniaki w Kaczeġ"- 

Jest wyraźnie zły. Przyrzekam więc sobie zerwać z 
wszelkiego rodzaju zapachami a dobrze pilnować liny i ha — 
ków. Stoliczek poszedł dalej • 

Jak na złość mimo przyrzecgenia, czuję , że coś złego 
dzieje się ze mną. Mózg mam istotnie zaczadziały, ręce im- 
gi jak z waty, 

Przychodzi moja kolej. Mechanicznie wybijam hak i — 
wchodzę w rysę. Trudności drogi coraz bardziej narąstają,. 
Zatrzymaję się dla nabrania oddecru 1 aby wygodniaj edpo ~ 
cząć wsuwam się w rysę. 

Mam wrażenie , że coś mnie trzyma przy ścianie. Zapach 
granitu jest wszędzie. Wypełzkze ściany, oblepił mnie 1 
mocno do niej przyciska. Jestem pewien, że mogę chodzić tez 
stopni i chwytów. Idę dzloj. Pię się szybko w górę. Маша 
żenie, że піз napotykam żadnych trudności. Rękami i noga- 
mi poruszam pewnie tylko dlatego, że nie mogłem zostawić 
ich na drodzey Jakieś ostrzegające dźwięki, moża to głos 
Stoliczka, ale nawet nie docierają do mej Świadomości. 

Gwałtowne szarpnięcie. ~ Polociałem. Olbrzymie wahad- 


Хо wyrzuciło mnie na przeciwległą Ścianę ~ Ściana pachni€ 


БЕ 

ale jakoś inaczej. Rozumiem ~ palnąłem jednak w Ścianę, a 
nie w zapachu 

„u A toraz taż сі pachnief- pyta Stolicozek patrząc па 
cisknącę mi po twarzy krew-"Dzió , to już і kolecja pewnie 
nie będzie ci pachniała. Zawsze to lepie; trzymać się онну 
tów niż wietru”- zrzędził żartobliwie. 

A je powtarzam z uporom : A jednak granit pachnio 
Pachnie granit. А słońosm nagrzany najpiękniej. 


5.В. Sul Braun 


DZIAŁ TeC ENEL ANEY 
NOTY SEOSOB ZJAZDU NA LINIZ 


Dotychcezasctwy system pow 
sługiwania się liną podczas 
zjeżdżania 27 wprawdzie rem 
welacją w porównaniu z pry ~ 
mitywem toZzv.klucza możnego, 
alo тові również zasad — 
nicze wady.Kontakt Liny z oda 
łem na dużej ТРЕ 
wodował zbyt intensywne tar- 
cie, które dawado > efeko ie 
zjazd bardzo powolny i nius 
równy, niejako skokami w mo” 
menoie " popuszezania” 11 = 


ny. Dalej : lina trąca nie - 


raz boleśnie udo miału ten ~ 
denoje przysuwanin się w kie 
runku kolana , lub goracej s 
kroku, zacinając się, przecie 


rając spodnis і krepujęeo w 
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znacznej mierze ruchy nogi na której zjazd się odbywa 
Wszystkie te niedogodności można usunąć, stosując Jako ło 
żysko ruchu nie udo lecz karabinek. 

Zasada manipulowania liną pozestaje właściwie ta sa — 
ma. Wdogodnienie polega na tym, że odoinek liny, przesuwe- 
jący się pod udem, zastępujemy nieruchomą pętlą.Przewiąxu- 
jemy się nią w pasie tak, żeby węzeł /w/ znajdował się z 
tyłu nieco na boku , a wychodzące z niego końce stąrczyły 
na przeciągnięcie pod udem między nogi i umocowańie kara — 
binka / ky . 

Lina zjazdowa przechodzi nie pod udtm lecz przez ka — 
rabinek, od niego w górę przez ramię skąd zwisa uchwycona 
opuszczoną jedną ręką, druga wzniesiona trzyma część liny, 
idącą od góry do karabinka. Obie ręge regulują szybkość 
zjazdu tylko przez lekkie zaciśnienie dłoni. Z pośród do = 
tychczasowych prób posługiwania się tym systemem uysunię= 
to zastrzeżenie, że zjazd odbywa się z2 szybko. Nie wcho — 
dząc w to, czy taki zarzut jest wogóle istotny, należy za- 
znaczyć, że główny punkt zawieszenia i tarcia, znajduje się 
pod bardzo ostrym kątem /a/ . Zwolennicy żatem powolnego 
zjazdu powinni umieszczać karabinek nie wyżej, jak na wyso 
kości pasa. Im wyżej bowiem będzie położony karabinek, tym 
bardziej rozwarty będzis kat załamania liny a mniejsze tar 
сіе a więc szybszy ruch. Anachroniści a których przerazi je 
dyna zresztą inowacja użycia osobnej pętli,mogą przewią — 
zać się w sposób wyżej opisany zamiast pętlą liną asekura ~ 
cyjną lub w razie jej braku jednym z luźno zwisejących koń- 


ców liny zjazdowej. 


M» c. 


Moss булдым. 


PROFZJOR DOKTÓR TADEUSZ OSTROWSKI członek zwyczajny Klubu 
zosteż wytrany w czerwcu 1955 хохо profesorem zwyczajnym 
chirurgii Wydziału Lskarskisgo Uniwersytetu Józefa Pir — 
sudskiego w warszawie » ma ovjąć kierownictwo II Klini — 
ki Chirurgicznej tegoż Wydziału wə wrześniu 1939 roku. 
Profesor Ostrowski był bardzo czynnym taternikiem 
w pierwszych latach obecnego stulecia oraz jednym z pio - 
nierów taterniotwa bezprzewodri хомеро e. 
Przyjazd Profesora Ostrowskiego do Warszawy przyczy 
ni się bezwątpienia do naAwięzania między nin a taternika— 


mi warszawskimi młodego pokolanin przyjaznych stosunków. 


"STARE POKOLENIE” w Tatrach: Га? ‹Ј „Chmielowski „yrof.dr.Z. 
Klemensiewicz,inż.J.MaŚiankt і Goosdr.S.K.Zaremba wyszli 
w sżerpniu 1939 roku na Żabi Szozyt Wyżni granią od Biał- 
ezsńskiej Przełęczy їу?піеј. 5494 dwaj pierwsi zeszli gra- 
nią na Przełęcz pod Mtynerzem i dalej do Doliny ŻabichSta- 
wów Biełczańskich, pozostali maś poprzez Czeską Przełącz 


kę, Dolinkę Spadową і Spadową Przetąszkę zeszli do Doliny 


Czeskiej. 


NOXE KOLSBY W TATRACH 


TRZECIA KOLEBA 7 DOLINIE 3ТАЗбЛ GĄSIENICOWYCH znajduje dę 
о 50 kroków na północ od późnoommgo brzegu Zielonego Sta- 
wa.Nadeje się na dwie osoby,okap ma nżeki.Jest dość prze- 
wieuwna.uymaga dodatkowego otkmurowania wejścia.Otwór wyj Śc 
celowy jest skierowany ku połudsiowemm zachodowi.Kosów — 
ki pod dostatkiem dookoła. Woda о 50 kroków w stawie, 
Podeł 5.].В. 


уд 
SKALNE DROGI 

Śwtiwioa,watriant na bw. grdwe m 
d zi e .J.Chorzewska i ii.Stanisławski, 7 sierpnia 1951р, 
Wa r i aan t nieco CENERE ук 

wejście na skały nieco na prawo od czołowej ściany 
pn.grzędy /kopczyk/. Stąd wprost w górę wysokimi stopnia- 
mi i Ściankami ; poczem — ро kilkudz%wsięsiu metrach { 
przez trawlasto ~ piarżyste stopnie 1 platformy , poprze- 
gradzane gciankami i skałkami w górę, z odchyleniem w 
prawo i potem w skos w lewo przez płyty na trawniki, któ. 


tymi w lewo na krawędź północnej grzędy. 


MIĘGUSZOWIECKI SZCZYT .Wa riantż 
do drogi рп. &сіа пе :vCz.Hryniewiecki 1 т, 
Grłowski.24 lipca 1938 roku. „ariant bardzo trudny i bar- 
dzo eksponowany „ kate lita. 

Drogą 392 JCh i MS do ” łatwej ,skalistej rynny" „ре ~ 
dącej Lewym, górnym ramieniem, opisanego pod Nr.392 JCH i 
MS zachodu. Rynna kilkanaście metrów w górę do miejseś , 
gdzie odsłoni się nam po lewej strorie widok na mokry próg 
depresji, ograniczonej z prawej strony filarem. 

Stąd bardzo trudno w 1бшо poprzez gładką płytę рой 
próg i przez niego na mąły stopieniek, Stąd bardzo trudno 
w prswskos ku górze na ostrze filara, osiągając go znach- 
nie poniżej ostrego і stromego konia skalnego. Ostrzem f- 
lara wprost w górę , pod koniec już Xatwo na przełączkę W 
grani południowo - wschodniej.Z niej granią na wierzeho. ~ 


Ttek. 


РНЕ С пиона „ Кс aAa KO о шз а с 
på. wsch. v.Birkenmajer,J.Sawioxi 2 W.Staniszawski, 


25 lipca 1950 тока Droga do ść $rudna0.d 


= 99 
„^пат2хе go Stawu w Dolinie (zes 
kiej około 2 godz in 59 minuts 
Z najwyższego , bocznego piętra Doliny Czeskiej ; 
żlebem, Spadającym z Przełęczy Pod Rysami ku pdawsch. w 
górę, po Śniegu do miejsca, gdzie otwiera się możliwość 
wejścia w prawo na szeroki grzbiet żebra , ograniczające 
go wspomniany żleb z prawej Strony . Nim wprost w доге, ро 


czem, јо? w pobliżu przełęczy, w lewo пе tę ostatnią. 


GALERIA GANKOwWA:Nowa droga od 
pn. W.Gosławski i T.Onzoweki, Ania 30 lipca i 3 sierp ~ 
nia 19359 roku. Droga nadswyczaj trud 
na i nadzwyczaj eksponowana. , 
Skata lita. CBRAS piorwszego 
przej śoia 12 р ойк 1n,dasię skró 
016 дао охоо 4śgodzi л. 

W linii spadku Środka urwieka wrzyna się w ńcianę nb- 
wielki komin, ograniczony % prawej strony wybitnymi prze -= 
wieszkami.Drogę 575 JOh i MS do piartystego kociołka u 
stóp Śoiany.Stęd lewę grzędę wyżej wapomnianego kominka 
wprost w GÓrTĘ:;-na nalodkę pdłecakę рой padac  przewieszek 
Teraz wprost poprzez przewieszki è dalej w górę w kierun 
ku wybitnego. prytowogo zaożęcia.Nie dochodząc do niego * 
trawersujemy w pr. kiikanadcie m wygodnę półkę do kominka 
schowanego Ea małym żeborkiom.Stąd krótki trawers w l.i w 
górę stromę,krachą rysę na odpęknięte bloki w otwartej 
sianie. Nad nami olbrzymia płyta,przecięta wybltnym,pozio 
mym zaolęciem.Ze stanowiska sa blokami trawers w lewo do 
dolnego lewego kẹta płyty.Toras wprost w górę ай do рек ~ 
nięć w płycie ł przy ioh pomocy w lewe,pod koniec nicoo 
się obniłając,na przełgoskę między wybitnym odpękniętym 
blokiem a Śoianę.Z niej na blok.Navtępuje krótki trawers 


26680 — 

wygodną półką w prew górę a potem ok.30 m w lewo w górę aż 
na stanowisko w otwartej ścianie tuż za niewielkim w niej 
żeberkiem.Stąd stromymi stopniami skalnymi wprost w górę , 
aż na wysokość olbrzymiej przewieszki w żebrze na prawo od 
nas,poprzez którą trawersujemy w 1.00 ukrytego za żebrem „ 
rozwartego zacięcia.Zacięciem wprost w górę,aż popod nakry 
wające je przewieszki,a potem trawers w prawo na maleńką 
skalną półeczkę pod przewioszcnymi skałami.Z niej wprost w 
górę рорг222 przewieszki do nowego , wygodnego,rozwartego 
zacięcia.Stąd kilkunastometrowy trawers w lena otwartą åk- 
nę i nię wprost w górę około 30 m na olbrzymią płytę: 

Z lewego górnego brzegu płyty trawers w lewo popod 
przewieszonymi skałami do wylotu ukrytego dotychczas przed 
nami kominka.Z prawej strony widzimy wybitny,odpęknięty @ 
ściyny blok.2 wylotu kominka na przełączkę między Ścianą a 
błokiem,a z niej na ów blok.Tuż nad nami olbrzymia płyta » 
Poprzez nią w pr.w górę aż do jej койса i dalej w 1.,prze- 
wijając się poprzez małe żeberko па nową,mniej stromą pły” 
tę. Nad nami kilkunastometrowa pionowa Ściana.Poprzez Ścia= 
nę wprost w górę na wygodne stanowisko w pochyłym zacięciw 
Zacięciem poprzez dwie mało wybitne przewieszki skośnie w 


lewo w górę na taras Galerii Gankowej. 
SPRAWY КВО 


CZŁONKOWIE KLUBU. myśl $ 15 Statutu Klubu Wysokogórskiego 
P.T.T.podajemy do wiadomceści, że p.SłŁawomir Du- 
nin - Borkowski / Werszawm,„/ został przyję ~ 
ty w poczet członków zwyczajnych Klębu i przystąpił do Ko- 


ła Warszawskiego « 
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